
195. w  Wtorek dnia 23. Sierpnia 1853.

VIV 52s$ G>
Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W .  Deekera i Spółki w  Poznaniu. —  Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński  w  Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
Ifi c h i ,  19 Sierpnia.  —  Dziś odby ły  się tu za ręczyny cesarza au-  

s t ryackiego z drugą córką księcia Maksa bawarskiego ,  księżniczką EI-  
źbielą. Młoda na rzeczona  z matką znajdują się tu u wód.

W i e d e ń ,  20. Sierpnia.  — P r e s s e  i wiadomości  gie łdowe d o n o ­
szą,  ze por ta przyję ła  na dniu 13. Sierpnia p r op o zy c ye  wiedeńskie.  P o ­
twierdzenia j ednak tej wiadomości  po trzeba oczekiwać.

P a r y ż ,  19. Sierpnia.  — Dzisiajszy M o n i t o r  zamieszcza dekret ,  
s tanowiący cło aż do końca r oku ,  na mąkę i zboże p r zy w o żo ne  na o k r ę ­
tach francuskich i zagranicznych.  Ry ż ,  zboża s t r ączkowe ,  kasza op ła ­
cać będą 25 cts. za 100 kilogramów.

Sąd w Roue n  zawyrokował  w processie korresponden t  w b re w  z d a ­
niu sądu kassacyjnego i potwierdzi ł  wyro k  sądu  paryskiego.  — D w ó r  
wyjedz ie  w sobotę do Dieppe.

B e r l i n ,  21. Sierpnia.  — Naj. Pan raczy ł nadać kr.  niderl andskicmu 
mistrzowi magazynowemu marynarki  Story,  o rd e r  orła cze rwonego  t r z e ­
ciej klassy; tudzież kr. niderl audskiemu poruczn ikowi  van Horn  van 
Burgh i konsulowi U y l t en hov en  we F l isyndze o r de r  orła czerwonego  
czwartej  klassy.

B e r l i n ,  20. Sierpnia.  —  Po  różnych dziennikach na pó ł  u r zę d o ­
wych  zna jdujemy wzmiank i ,  iż po  układzie rossyjsko tureckim nastąpią 
inne układy  względem po l i tycznych  wychodźców,  których się mnóstwo  
nagromadzi ło w Turcy i .  Może że za temi układami,  pójdą inne o w y ­
chodźców osiadłych w Szwajcaryi .  Tak zamieszcza F r e i m i i t h i g e  
S a c h s e n z e i  l u n g  a r tykuł ,  k tóry wyp łyną ł  z pióra aus t ryacko d y p l o ­
matycznego.  Dyp lo ma cya  europe jska przy schyłku uk ładów rossyjsko 
tureckich zwraca  uwagę na wychodźców,  k tó rzy  w skutek rewolucyi  
europejskiej  nagromadzil i  się w Tu rcy i .  J u ż  się w tej mierze układy 
rozpoczęły ,  w których Auslrya,  Prussy,  F rancy a  i Rossya biorą udział 
i zmierzają do oczyszczenia  T urc y i  z zastępów emigranckich,  które się 
lam nagromadzi ły ze wszystkich g łównych kwate r  r ewolucyi  europejskiej .  
Anglia dotąd nieco się temu p ro jektowi  sprzeciwiała.  Aust rya natomiast 
i P russy  zgadzają nawet  na po d o b n e  wystąpienie przeciw Szwajcaryi ,  
ile że ostatniemi czasy rada związkowa  okazu je  wiele ducha wojennego
1 w \z y w a ją c cg o .  P russy  podobn ie  jak Austrya  chcą zakazać czeladzi 
rzemieślniczej wędrówek  do  Szwajcaryi .

Szwecyą.
S z t o k  o l m ,  15. Sierpnia.  —  Zeszłej nocy umarło  tu kilka osób pod 

l i iebezpiecznemi oznakami.  Zaraz zebrała się komisya,  celem przekona­
nia się, czy osoby  te umar ły  na cholerę.  Do tąd  rezul tatu nieogłoszono.  
W  Ystad do 12. b. m. zachorowało 133 osób na chole rę ,  a umarło z nich 
72. Z innych miast i wsi donoszą o w y b u c h u  cholery.

C h r i s t i a n i a ,  16. Sierpnia.  — J a k  na począ tku  przeszłego tyg° ‘ 
dnia w naszym lazarecie ,  tak w ostatnich dniach po  przedmieściach na­
szego miasta pokazała  się cholera.

Francya.
P a r y ż ,  17. Sierpnia.  —  M o n i t o r  znów napełnion  n o m i n a c y a m i  

w urzędach i legii honorowej .
— P r z y b y ł  tu p ierwszy sekre tarz naszego posels twa z Petersburga,  

lir. Reiset  i p rzywióz ł  depesze  do ministra spraw zagranicznych.
—  Onegda j  wysłano ztąd 50 robo tn ików  do Di epp e ,  ceiem urządze­

nia pok o jów  w ratuszu na przyjęcie  cesa r s twa ,  wczora j  udało  się tam 
600 pieszych s t r zelców i 100 guidów z 60 końmi.

— Małe zaburzenie  zaszło na onegdajszej  uroczystośc i ,  lud r o z g n i e ­
w a n y  na zbyt  podn iesione ceny napojów,  ud e rzy ł  na wiwandicrów i n a ­
sycił  swoje pragnienie.

— Rozgłaszane wiadomości  o ułaskawieniach po li tycznych okazały 
się p łonnemi ,  bo M o n i t o r  ani j ednego  niezamieścił  ułaskawienia.

— W e d ł u g  telegraficznej  depeszy,  odszedł  okręt  l iniowy „Jena"
2 T u lo n u ,  celem połączenia się z flotą stojący w zatoce Besika

—  Lord J o h n  Russel  napędzi ł  tu nieco st rachu giełdzie przez wczo­
rajsze oświadczenie ,  że u k ła dy  nie odniesą sku tku ,  jeżeli Rosya  uiewy- 
prowadzi  swego wojska z księstw naddunajskieb.

—  Pog łoska  u t rzymuje  się o wysląpieuiu z ministerstwa pana Drum 
6e 1’Huys.

( Kor. Cz. ) — P a r y ż ,  13. Sierpnia.  — Statkiem pa ro w ym  E u r o t a s  
hadeszłe wiadomości  z Konstantynopo la  są w o b ec ny m  składzie r zeczy

bez  znaczen ia ,  należą one bowiem do przeszłości  i nie zmienią po s t a n o ­
wień konf e re nc j i  wiedeńskiej .  T o  też tutaj cała uwaga zwrócona  na 
oczekiwane wiadomości  z Peter sburga ,  k tóre przynieść mają za twierdze­
nie u rzędowe  przyjęcia  p rojektu  do ugody  przez  Rossyą.  O  powolnośc i  
por v mkl  tu nic wątpi ,  a głoszone wieści na giełdzie,  j akob v  ona ustą- 
pienie wojsk rossyjskich kładła za warunek p rzedws tępny  do ugody,  nie 
zasługują na wiarę.  O  postanowien iu  T urc y i  dotąd nie ma pewne’j wia­
domości ,  przypuśc ić  jednak można ,  że ona rozst rzygnieniu konferencyi  
wiedeńskiej  podda się bez  t rudności .  W  tem mniemaniu utwierdza mnie 
i ta okol iczność,  że cesarz Austryi  p rz y  przesłaniu projek tu  do u g o d y  
miał za łączyć własnoręczny list do sułana,  w k tó rym i p o w o d y  p o ś r e ­
dnictwa i postanowien ia  k o n fe re n c j i  w tak p rzy jazny  sposób przedsta­
wia. że sułtan ani p rzyzwolenia  odmówić,  ani obawą  o przyszłość  swego  
państwa składać się nie może.  Co ko lw ie k b ąd ź ,  sprawę wschodnią  za 
zała twioną i pokój  w Europ ie  za zapewniony  uważać można,  j ednak  nim 
treść ugody  wiadomą będz ie ,  wszelkie głoszenie t ryumfu jest zawczesne.  
Jeżeli  poknj  został okup ion y  przez  zachód zupe lnem poświęceniem przy-  
sz o s c j , jeżeli wschód odd an o  O r t h o d o x jz i n o w i ,  h j m u  z w jc ię z t w a  by łb y  
niewłaściwy,  a obawa  U n i v e r s a  w  niedalekiej  przysz łośc i  s t aćby się 
mogła groźną prawdą.

Jeżel i  dla zachodu rozpadnięcie się T u rc y i ,  jeżeli  zmiana w ła dz y  
w  Kons tan tynopo lu  być może obo ję tną ,  jeżeli  w  lakiem przypuszczeniu,  
nic prócz not  dyp lomatycznych  i bezczynnych  flot pod Besika nie ma na 
rozkazy,  do wojny  przyjść nie może.  Je s t że  to j ednak  zachowanie p o ­
koju,  czy i jasnem wyznaniem niemocy  zacho du?  Z zawikłań na w sc h o ­
dzie i z długiego usiłowania dyp lomacy i  ku ich zała twieniu j eden  nie 
wątpl iwy przedstawia się wniosek.  Zachodnie  mocars twa w ciągu r o z ­
praw p r ze k on a ł y  się p o d o b no ,  że dążności  panowania  uniwersa luego 
w księdze dziejów nie zakończy ły  się z uwięzieniem Napo le on a  Igo na  
wyspie o le j  Heleny.  W y p o w ie d z i a ł  odnowienie  tego post rachu pana  
de la Lrue rromere ,  k i e d y > y n o s z ą c  korzyści  pol i tyki  poko ju ,  zaznaczy ł  
jej za dążność contrę u n ;  potwierdzi ł  lord C l a r en d o n ,  kiedy s p r a ­
wie między  i u rcyą  a Ro sy ą  nadając charak te r  sp raw y  europejskie j  
w spo nosci mocars tw  upa t rywał  j edyne zapewnienie równowagi  władz 
i po ziatu t erytorya lnego .  Jes t  to chęć wy po wiedzen ia  koal icyi  p rzec iw 
mocarstwu,  którego przewaga stała się już ' czynem dokonanym.  W  takim 
S a i } ie 1[oze ł ni> zała twienie t rudności  na d rodze  p o k o j u ,  nie możua  
z.wy ą mierzyć miarą,  b o  tu zwyc ięz two  dyp lomatyczne  jest  już u zn a­
niem p izewag i ,  a uniknienie walki jest p rzyznaniem się do niemocy.

a tego E ur op a  w n iepoko ju  wygląda o sn o w y  p rojek tu  do ugody,  bo  
w nim doczy tać  się chce w y ro k u  o swej  przyszłości.

W i e c z o r n y  dziennik ła P a t r i e  zamieszcza telegraficzną wiadomość 
z < ry es tu ,  wed ług której por ta przyjąć miała bez  wszelkiej  odmia ny  
p rzed łożo ny  jej projekt  do ugody.  Ambasador  nad z w y cz a j n y  nie u d a  
się jednak do Petersburga z doniesieniem pos tanowienia  por ty,  dopóki  
wojska rossyjskie nie odbiorą rozkazu  do  opuszczenia księstw nadduna j-  
skich T ak ie  życzenie suł t ana będąc zgodne z oświadczeniami  F ran cy i
1 Angin,  dodaje  la P a t r i e ,  za ła twienie osta teczne i spoko jne  sp r aw y  
za nej nie może ulegać t rudności .  J ak ko lw ie k b ą dź  p rzy toczona  wiado ­
mość jest zaspakajająca,  jeżeli jest p r awdz iwą ,  nasuwa ona j ednak uw a­
gę, ze t y l k o  f r a n c y a  i Anglia uznają żądanie sułtana,  k tó ry  dla zacho wa­
nia godności  nic chce wysłać  ambasadora do Peter sburga dopóki  wojska  
rossyjskie nie cofną się poza Prut .  W  konferencyi  wiedeńskiej  zda je  
się prze to  nie by ło  zupełne j  jedności ,  i sądzić można,  że zas t r zeżenie 
por ty nie jest po myśli  wszystkim mocarstwom.  O  tem rozdwojen iu ,  
co do opuszczenia księstw naddunajskich,  S i e c l e  przed kilku dniami 
nadmieni ł ,  pozostaj e o b aw a  czy Rossya zechce uwzględnić życzen ie  suł ­
tana i wymagan ia  mocarstw zachodu.

Na  jut rzejszy przegląd wojska,  wystąpi  120 tysi ęcy ludz i ,  to jest:
02 sz wa dr on y  kawale ry i ,  58 batal ionów piechoty,  52 batal ionów gwar -  

yi  narodowej  i 7 baleryi  dział. Z tej p r z y c z y n y  2. dywizya  p i e c h o t y
oboz  pod Sa to r y  dziś opu sz cz a , a 3. dyw izya  dopie ro  po przeglądzie 
odejdzie do  obozu .  Zgromadzenie  tak wielkiej  si ły zbrojne j  przed fetą 
napo leońską J e s t  niejako zapowiedzią ,  że imperyal izm przyjętą dewizą

n PllL‘. c I3 paix" na wew ną t rz  i zewnąt rz  golów jest poprzeć.  
U b o k  pol i tyki  poko ju  na zewnąt rz,  taka demonst racya nie jest bez  zna ­
czenia,  u suwa  ona bowiem wszelkie  posądzenie o słabość i o uległość,  
i któż n ieuwie rzy w silę i w  dete rminacyą  rządów cesarskich,  jeżeli ty le  
bagnetów,  tyle g ro tów i tyle  dział na placu de  la C o n c o rd e  zobaczy!



2
W  dzienniku belgijskim I n d e p e n d e n c e ,  ko respo nde n t  paryski  

jakieś tajemnicze oczekiwania na dzień 15. Sierpnia zapowiada.  Je s t  to 
prostem zaost rzeniem ciekawości ,  i jeżeli czego w tym dniu spodz iewać 
się można,  to ogłoszenia r edukcyi  s tanu armii.  Co się zaś tyczy zapo- 
wiedzenia dnia koronacyi ,  o tern pomimo roznoszonych  pog łosek ,  j ako­
b y  w Sierpn iu  nastąpić miało,  nic dotąd nie postanowiono P rzy  każdej  
większej  uroczystości  zapowiada ją  imperyal iści , że cesarz dekre t  w y g n a­
nia przeciw jenerałom Bedeau,  Lamoriciere,  Changarn ie r  i Lełłó odwoła,  
i teraz tez same pogłoski  się powtarzają.  Nic  mają one jednak żadnej 
podstawy,  a p. Baze odmówien iem przyjęcia łaski ,  sp o w o d ow ał  rząd do 
większej  oględności .

Any lin.
L o n d y n ,  16. Sierpnia.  — T i m e s  chwyc i ł a się nowej  taktyki  i u t r zy ­

muje,  że sprzymie rzę  między Anglią i F ra n cy ą  zawsze chromiało,  że na 
wet  najgorl iwsi  przyjaciele w Anglii Ludwika Napoleona nigdy mu nie­
dowierzal i ,  chociaż często pokazywal i  to zaufanie przed światem.  Na 
tę t ak tykę biją dziś wszystkie dzienniki  torysoskie.  Podal iśmy wczora  
treść a r t yku łu  wstępnego T i m e s  a w kilku słowach.  Powiedziała w nim, 
ze może  dowieść lordowi  Malmesbury,  iż w  tej samej  chwil i ,  kiedy 
z uniesieniem mówił  o L udw iku  Napo leon ie ,  t o rował  sobie d rogę do  t a ­
j emnych  por ozumiewań  z północneini  państwami i wszedł z niemi r zeczy­
wiście w bliższe s tosunki ,  aby  wystąpić przeciw jakiejkolwiek napaści 
że st rony cesa rza ,  którego lak uprzejmie uznał  gabinet  Derbego  T i ­
m e s  p rzyrzek ła to dowieść i dodaje  uw agę ,  iż to właśnie p rzekona ło  ce ­
sarza Mikołaja ,  że niema się obawiać  sp rzymierza  f rancusko angielskiego.  
W y s ł a n i e  M en żyk ow a  do  Kons tantynopo la  i nas tępstwa,  by ły  skutkiem 
teg<> p rzekonania  ca ra ,  k tóre w końcu  przecie zawiodło P o s t  która 
r az  broni  Pal tnetslona,  Malmesburego  poświęca obron ie  hono ru  ostatnie­
go dwie kolumny,  powta rza jąc  zwro tkę :  lord ten jest gen t lemanem,  k tóry 
niezdolen jest takiej pospol i tości ,  jaką mu T i m e s  za rzuca ,  T i m e s  z o ­
stanie kłamcą,  jeżeli n iedowiedzie  tego, co u trzymuje.  Z P o s t  dow ia ­
du je my s ię ,  że lord Malmesbury wysłał  pamiętnik do mocarstw p ó łn o ­
c ny c h ,  w k tó rym zwraca ich uwagę iż z wstąpienia na Iron Ludwika 
Napo leona  mogą powstać  pew ne  zawikłania z następcami p rzykremi ,  na 
k tóre  zawczasu t rzeba się p rzygotować.  T i m e s  chwali  tę dwuramicnną 
oględność w chwil i ,  k iedy f raucu-kie sp rzymierzę  uwaźanem jest za n ie ­
p o t r ze b n e ,  pon ieważ n ieporozumien ie  z Bosyą  zdaje się być  zaiatwionem.

■— D a i l y  N e w s  twierdzi ,  że pogłoska rozsiana o wyjeździe  posła 
angielskiego z T e h e ra n u  w skutek intryg rosyjskich jest płonną,  pon ie ­
waż rzeczony  poseł  sir J o h n  M. Neill od lat 10 wróci ł  z Te he ra n u  do Au 
glii i za t rudnia się w Szkocy i  p rawem ubogich.  J e g o  następca pu łkownik 
Th ie l  równie nie mógł  pożegnać się z Per syą w skutek intryg rosyjskich,  
b o  oddanwa  za ur lopem bawi w Anglii. T y l k o  jego sekre tarz mógł się 
rozs tać z T eh era ne m ,  ale tego korespondent  nie dopuszcza ,  i twierdzi 
ow sze m,  że taki on wywie ra  w p ł y w  na szacha,  że rosyjski  poseł  opu 
ścił Teh era n .  Bądź tu mądry  z takich sprzeczności !

L o n d y n ,  d. 17. Sierpnia.  — L ó ż  sądzić o wczorajszem pos iedze­
niu!  Objaśnieniem tego nazwać nie można ,  co powiedzia ł  lord Jo h n  
Russel  na posiedzeniu wczorajszem izby niższej. Dziś atoli wie się b a r ­
dzo wiele,  p r zy z n an o  milczeniem b ard zo  wiele.  Pos łucha jmy tylko co 
p rzec iwnych  s t ronnictw organa mówią T i m e s  i H e r a l d .  Samo b o ­
wiem rozumie  się,  że dzienniki  r ady ka lne ,  jak A d v e r t i s e r  załamują 
r ęce ze ws tydu  i ws'cieklości. H e r a l d  pokrótce  powiada co nas tępuje:  
Anglia odczyta  sprawozdanie  z wczora jszego posiedzenia z niechęcią 
i ob rzy dz en i em ,  znajdzie tak głębokie i haniebne poniżenie.  To,  co o d ­
kryto,  pokazuje  dosta tecznie,  jak g łęboko zanurzyl iśmy się w błocie.  
O d w a ż o n o  się nam powiedzieć ,  że T u r c y  i ładzil iśmy,  aby  p r op o zv e y e  
Ro s y i  przyję ła .  W i e m y  i to, że dotąd kwes tya  turecko  rosyjska jeszcze 
r i e  jest rozwiązaną.  W i e m y  dalej ,  że we wiedeńskiej  nocie czterech 
mocars tw  nie masz m o w y  o opuszczeniu  księstw naddunajskich i że nota 
ta nie porcie ale Rosyi  przesłaną została z zapytaniem,  czy się podoba.  
C h a ń b a  nad chaubami,  wysy łamy  floty, aby  zabronić wkroczenia  w o j ­
skom rosyjskim na t e ry loryu in  naszego sp r zy mi e r ze ń ca , a tu ani s łówka 
nie ośmielają się powiedz ieć o pogwałceniu  tego tervtoryum.  Każdy cz ło ­
wiek powinien  nad nas tępującym faktem zastanowić s i ę : n a r ó d  a n g i e l ­
s k i  z b l i ż y ł  s i ę  d o  a u t o k r a l y  r o s y j s k i e g o ,  c e l e m  u k ł a d a n i a  
s i ę  i n i e o d w a ż y ł  s i ę  r o z w i e ś ć  s w o j e j  s k a r g i  na  n a p a ś ć  n a  t u ­
r e c k ą  k r a i n ę .  Kró lowa  powinna zastanowić się,  ze tron jej nie ma 
war tośc i ,  k iedy ul raca szacunek F ur op y .  Ca ły  naród powinien się dać 
wzruszyć tej myśli i ująć się za swój  honor  nadwerężony .  Chań ba  nic 
ma  przykładu.  Notę odes łano Rosyi  do potwie rdzen ia ,  Turcy i  nie. J e ­
szcze nie wie rzymy w ustąpienie z księstw naddunajskich.  Jeżel i  (o nie 
nastąpi  w przeciągu 6 tygodn i ,  natenczas wszyscy lo rdowie z lordem J.  
Russlem i PalinerstoneiTi ustąpić muszą.

T i m e s  tak samo sądzi,  l ubo spokojnej .  Nie oska rża ,  jak H e r a l d  
i r adyka liśc i ,  ża łuje i nie czuje zaufania,  bo zdaje  się, że por ta  nie ze ­
zwoli ła dotąd na nolę wiedeńską,  dalej ,  że w nocie lej nie masz mo w y 
o ustąpieniu wojsk rosy jsk ich z księstw nadduna j sk ich ,  pon ieważ zdaje 
się nakon iec ,  że Rosya  wszys tko dokazała,  co  chciała. Objaśnienie 
Russia b y ł o  według wyznan ia T i  m e s a  bolesne i rozdz iera jące ,  bo wi­
dać,  że ministerstwo się boi  powiedzieć  prawdę.  W e d ł u g  nas ,  mało się 
różnią T i m e s ,  H e r a l d  i A d v e r t i s e r  w swych zdaniach.  Ze się 
śmieją z C o b d e n a ,  jest zasługą,  bo  każda baba w Anglii nawet  go w y ­
śmiewa z jego poko jowy ch usposobień.

I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e ,  dn.  16 Sierpnia.  — Lord J .  Russel  
ws ta je ,  aby dać objaśnienie p r zyrzeczone  w sprawie  wschodniej .  Dzię­
ku jąc  izbie za dotychczasową cierpl iwość oświadcza ,  że nie ma po w od u  
bronić  rządu,^ k .nrego nikt nie napada i twierdzi ,  że gabinet  nieodstąpil  
od zwycza jne j  reguły,  nie składając ak tów lej sp raw y  dotyczących.  Moją 
uw ag ę ,  mówi dalej mówca ,  zwróci ł  poseł  rosyjski  zaraz po  wstąpieniu 
na moje  u rzęd owa nie ,  »a miejsca święte.  Poleci łem natychmiast  
lordowi  C o w l e j o w i , naszemu posłowi  w P a r y ż u ,  aby poświę ­
cił temu p rzedmio towi  szczególniejszą pieczołowitość.  Później  uw ia ­
domił  mnie poseł  rosyj ski ,  ze cesarz rosyjski  postanowił  wysłać n a d z w y ­

czajnego posła do Kons tan tynopo la ,  celem załatwienia sporu  i n i e p or o­
zumień.  Cesa rz  żalił się na cofnienie pewny ch  p rzyz wol eń  ze s t rony 
suł t ana i miał p raw o  do  tego. Rosyjski  minister oświadczył ,  że zamia­
rem jest cesarza osiągnąć aktem uroczystym rozwiązanie tej kwestyi ,  
przez co po łoży  koniec wszelkiemu nieporządkowi .  Naturalną jest r ze ­
czą,  że nie miałem nic do  nadmienienia przeciw tej misyi,  oświadczyłem 
tylko nadzieję,  ze misya ta odbędz ie  się w zgodny  sposób  i nie zakłóci 
s tosunków pokoju pomiędzy  R os yą ,  T u rc y ą  i iuiicmi mocarstwami.  T e ­
raz opisuje minister wypadki  w Kons tan tynopo lu  od p rzybyc ia  tam księ­
cia M e n ży ko w a ,  posłuchanie jego dn. 1. Marca u suł t ana ,  obrazę  tu re ­
ckiego ministra sp raw w ew n ę t rz n yc h ,  dla której  podaje  się do  dymisyi,  
wezwanie  wielkiego w ezyra ,  aby  flota angielska pop łynęła  do Dardane-  
lów, odmówien ie  tego.  Później  dowiedzia ł  się lord Stra t ford d« Redcliffe,  
w Ko ns tan tynopo lu ,  że Rosya żąda rzeczy od  tureckiego rządu ,  na które 
żadnym sposobem przystać nie można.  Dotąd  ministrowie angielscy r o ­
zumiel i ,  że chodzi Rosyi  tylko o miejsca święte i o r ękojmie zapewnia 
j ące pew ne  korzyści  Grekom.  Po upływie niejakiego czasu,  p r zy b ra ły  
p ierwsze projekla inną postać i układ innego rodza ju  przedłożył  książę 
Men żyk ow  Porcie.  Gaze ty  ogłosiły ten projekt .  O św iad czo no  tu reckie­
mu rządowi ,  że to jest osta teczne p r zyz wolen ie ,  a jeżeli pro jek tu  tego 
nie podpisze minister sp raw zagranicznych,  natenczas u j r zy  się rosyjski  
poseł  zmuszonym opuścić Kons tantynopol  Rosyj ski  poseł  napisał  w tym 
duchu no tę ,  rząd turecki  uważał  układ laki za niezgodny z n iepodległo­
ścią sul tana i zakazał  ministrowi sp raw zagranicznych podpisanie jego.  
Równocześnie  napisał turecki minister notę ,  zamiast po prostu odmówić,  
i oświadczył  go towość przesłania jej Rosyi.  Kwestyą miejsc świętych 
już wcześniej  załatwiono.  Książe Me nż y k ow  wyjechał  z K on s t a n t yn o ­
pola,  chociaż znajdują się ustępy w kwestyi  spo rn e j ,  k tóre  można by ło  
po przyjacielsku załatwić.  Suł tan nieodmawiał  opieki swoim chrześciań- 
skiin p od d an ym ,  i mówca  tego jest zdania ,  że odjazd księcia M e n ż y k o ­
wa w połączeniu ze zb io rem wojsk si lnych rosyjskich na granicy,  była 
n a j w i ę k s z e m  n i e s z c z ę ś c i e m ,  które w yda rzy ć  się mogło pod da- 
nemi okol icznościami.  Rzeczy doszły do tego s t anu ,  że rząd angielski 
uważał  za rzecz po t rzebną  wysłać flotę z Mal ty do  zatoki Besiki. P o ­
d o b n y  rozkaz wyszedł  do floty f raucuzkiej  pod Salaminą ,  i obie floty 
niemal równocześnie  stanęły na przystani  w zatoce Besika.  Rosya  ty m ­
czasem obsadzi ła Mtillany i W o ł o s z c z y z n ę  i chociaż to według  traktatów 
uważać można by ło  za casus belli ,  uważ ano  jednak za rzecz s tosowną 
rozpocząć uk łady.  Minister  francuzki  spraw zagranicznych ogłosił  silną 
protes l acyą przeciw temu krokowi  Rosyi  i rząd angielski to samo uc z y ­
nił. Przed obsadzeniem księstw nadduna jskich  daleką by ła  Austrya od 
mieszania się do tej sprawy,  ale po wkroczen iu  pojęła Aus trya ,  że nad ­
szedł czas,  gdzie in t e rweneya jest obowiązk iem,  jeżeli chce u t rzymać 
uk łady z roku  1841. Austryacki  minister  sp raw zewnęt rznych  doniósł
F rancy i  i Anglii,  że rząd aus t ryacki  go tów jest uczynić zadosyć żądaniu
i odby ła  się koofereneya  posłów angielskiego, f rancuzkiego,  aus l ryackie-  
go i pruskiego dnia 24. Lipca we W i e d n i u ,  gdzie się zgodzono  na k o m ­
promis.  Dnia 31. Lipca z redago wan o  akt z zadowoleniem czterech m o ­
carstw.  Cesa rz  rosyjski  nie obstaje dalej za ścisłą formą noty Me nż y­
ko w a ,  uważa honor  swój za u t r zymany,  jeżeli rząd turecki  p rzy jmie notę, 
tak iak ją z re dagowano  we Wiedn iu .  Notę tę wys łano  w d. 2. Sierpnia 
do Konstantynopola co do przyjęcia owej  noty.  Mogę atoli oświadczyć,  
że na d.23 Lipca ministrowie tureccy byli  gotowi  notę wysiać naprzód  do 
W ie dn ia  a polem do Peter sburga ,  która od dawniejszej  nieco się różniła 
i dla tego mam nadzieję,  że ułożoną w W i e d n i u  notę przyjmie.  Zanim 
taki układ nabrać  może mocy  obowiązującej ,  n ieodzownem jest ustąpienie 
z księstw naddunajskich.  (Słuchajcie!)  Tak sprawa stoi i mamy p o w ód  
do nadziei ,  że spór  zała twionym zostanie bez zakłócenia poko ju  e u r o ­
pejskiego i bez nadwerężenia niepodległości  tureckiego państwa.  T a  n i e ­
podległość T urc y i  może według  mojego zdania tylko być u t rzymaną przez 
ścisłe sprzymierzę  F rancyą  z Anglią. (Słuchajcie!)  A że nie masz pozoru,  
aby się to dobre  porozumienie między obu  krajami,  które teraz panuje,  
rozchwiało,  prze to  bez obaw y mogę zaręczyć,  że ani pokój  E uro py ,  ani  
interes T u r c y i ,  ani h o n or  Anglii nie dozna szwanku  w sk itek polityki,  
której  się t r zymamy i t rzymać będz iemy w tak ważnej  sprawie.  (Oklask i ! )

( D o k  ończeuie nastąpi.)
t9 fochy.

R z y m ,  5. Sierpnia.  —  W y p o s a ż e n ie  biskups tw pruskich by ło  w osta­
tnim czasie przedmiotem dyp lomatycznych  uk ładów w Rzy mie ,  mimo 
zaprzeczeń kor responden ta  berl ińskiego.  U k ła dy  te do tyc zy ły  szczegól­
niej b iskups twa warmińskiego,  k tóre różni ło się od iunych bi skups tw s p o ­
sobem w y b o ru  swego b i skupa ,  tudzież wyposażeniem jego i całą orga-  
nizacyą.  Rząd pruski  stara się naprzeciw Rz y m ow i  ut rzymać układ 
pio trkowsk i z czasów Zygmunta  ł. króla polskiego,  k tó ry po twie rdzonym 
został  przez papieża Leona X. w roku 1513. T en  s tanowił :  kapi tuła tna 
po os ieroceniu stolicy biskupiej podać królowi  spis wszystkich kano n i ­
ków,  z tych król  naznacza czterech kandyda tów,  ale nie innych,  jak 
rodem z Polski d u c h o w n y c h ,  tylko z warunk iem,  że i synowie  lub b r a ­
cia króla za takich powinni  być  po cz y t yw an i ,  z tych czterech dopie ro 
kapi tuła wybierała .  Rząd pruski u t r zy m u je ,  że i akatol icy nas tępcy k r ó ­
lów polskich mają to samo p rawo,  fco się tyczy  wyposażenia  tego bi ­
skupstwa ,  powiedziano w buli:  De salute animarum: In  Ecclesia vero 
Epispcopali Warmiensi nihil circa ejus C a p i t a h  datationem et form am  ad 
praesens trn mutandum esse dedaramus, reservata tamen nobis et Romanis 
pontificibus succesoribus nostris f a c i l i t a t e , illas aliquando ad reliquarum 
Borrusici regni Ecclesiarum form om  conformandi. Po śmierci księcia 
biskupa Józefa Hohenzol le rn  miało to przyjść do  sku tku ,  ale wiele lat 
odtąd upłynęło.  Te raz  dopie ro  zgodzono  się na to i szambelan p. Use-  
dom przywiózł  bliższe o tern wiadomości  do Berlina.  C o  się tyczy upo* 
sażenia r esz ty biskupstw,  naznaczono  rok 1833 jako czas ,  c d  którego 
dochody  biskups tw miały być  ubezpieczone na borach państwa.  O d  
czasu do czasu d op y ty w ał a  się władza ducho wn a  o to, ale pe łnomocnik 
zawsze umiał  się wyśl izgnąć,  mówiąc,  że r zecz te weźmie do relacyi.  
Tymczasem sprawa  ta wytoczy ła  się p r zed  sejmujące izby pruskie i za*
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p e w n e  b ę d z i e  w z i ę ł a  n a  u w a g ę ,  b o  n i e  j e s t  z a m i a r e m  r z ę d u  o d d a ć  a d -  
m i u i s l r a c y ą  g r u n t ó w  b i s k u p o m .

F l o r e n c j a ,  12. Si erp ni a .  —  W c z o r a  n a k o n i e c  w y w i e z i o n o  ztąd  
G u e r a z z e g o  d o  M a r s y l i i ,  g d z i e  z a p e w n e  mi e s z k a ć  b ę d z i e .  M o u l a z i o  
u d a ł  się  d o  A m e r y k i .

Austrya.
W i e d e ń ,  18.  S i e r p n i a .  —  W e d ł u g  n a d e s z ł e j  w i a d o m o ś c i  z  B i a ł o -  

g r o d u ,  t a m e c z n y  b a s z a  p o d a ł  z a ż a l e n i e  d o  ces.  kr .  a u s t r y a c k i e g o  k o n s u l a ,  
p o n i e w a ż  j e g o  p o d a j ę  z a  r o z n o s i c i e l a  n i e p r a w d z i w e j  w i a d o m o ś c i  o  w k r o -  
t z e u i u  A u s t r y a k ó w  d o  S e r b i i .

—  W  p i ę t e k  p r z e d  p o ł u d n i e m  b u r m i s t r z  W i e d n i a  D r .  S e i l l e r  w r a z  
z  d e l e g a c y ą  r a d y  g m i n n e j ,  mia ł  z a s z c z y t  z ł o z y ć  k s i ę ż n i e  M a r y i - H e n r y c e  
■ ^ r a b a n c k i e j , ż y c z e n i a  w  i m i e n i u  m i a s t a  W i e d n i a  z  o k a z y i  j e j  z a ś l u b i n  
i o f i a r o w a ć  j e j  a d r e s  n a s t ę p u j ą c e j  o s n o w y :

» W a s z a  C .  K.  W y s o k o ś ć  z a m i e r z a s z  o p u ś c i ć  na  z a w s z e  m i a s t o  p r z o d ­
k ó w  s w o i c h .  N i e c h a j  p r z y  tej  s p o s o b n o ś c i  w o l n o  b ę d z i e  r e p r e z e n t a n t o m  
g m i n y  w i e d e ń s k i e j  o b j a w i ć  r a z  j e s z c z e  W .  C .  K.  W .  p r z e d  J e j  o d j a z d e m  
U czu ci a  p r a w d z i w e j  czc i  i n a j g ł ę b s z e g o  u s z a n o w a n i a  j a k i e m i  m i e s z k a ń c y  
s t o l i c y  sę  p r z e j ę c i ;  n i e c h a j  im w o l n o  b ę d z i e  u ż y ć  s ł ó w  b ł o g o s ł a w i e ń s t w a  
k t ó r e  W C K W .  p o  w s z y s t k i e  d r o g i  t o w a r z y s z y ć  b ę d ę .  K a ż d e  z d a r z e n i e  
d o t y k a j ą c e  k o ł a  n a j s z a n o w n i e j s z e j  i n a j u k o c h a ń s z e j  r o d z i n y  m o n a r s z e j  
o d b i j a  s i ę  w s e r c a c h  w i e r n e g o  l u d u  i o d b i j a  się  g ł o ś u e m  e c h e m  a ż  d o  
n a j d a l s z y c h  k r a ń c ó w  p a ń s t w a .  Z t ą d  o w o  u c z u c i e  z  j a k i e m  m i e s z k a ń c y  
W i e d n i a  w i d z ą  z a w i e r a j ą c y  się  z w i ą z e k  W .  C .  K.  W . ,  k t ó r y  ł ą c z ą c  
w  j e d n o  s e r c a  d o s t o j n e j  p a r y ,  m a  się s t a ć  z a r a z e m  b ł o g i m  w ę z ł e m  d w ó c h  
l u d ó w ,  k t ó r e  n i e g d y ś  p o d  b e r ł e m  A u s t r y i  z ł ą c z o n e ,  n a j w y z s z e m  z a w s z e  
t c h n ą  d l a  s i e b i e  w s p ó l u c z u c i e m .  O b y  n i e b o ,  d o  k t ó i e g o  g o r ą c e  o  to  
w z n o s i m  m o d ł y ,  ł a s k ę  s w o j ą  r o z l a ł o  w  p e ł n i  n a  t e n  n o w y  z w i ą z e k ;  a b y ś  
W  . C .  K.  W .  o  c o  n a j u n i ż e n i e j  p r o s i i n ,  z a c h o w a ł a  w  o d d a l i  ł a s k a w i e  
w  p a m i ę c i  s w o j e j  m i a s t o ,  k t ó r e  m i a ł o  s z c z ę ś c i e  w i d z i e ć  W .  f i ,  K .  W .  
p o s t ę p u j ą c ą  d o  o ł t a r z a . » A d r e s  l e n  p i ę k n i e  n a p i s a n y  z a m k n i ę t y  w  k o ­
s z t o w n ą  o p r a w ę  a k s a m i t n ą  z  o z d o b a m i ,  h e r b a m i  i c y t r a m i  ż ł o t e m i  p r z y ­
j ę t y  b y ł  u n i e  p r z e z  k s i ę ż n ę ,  k t ó r a  u i e o m i e s z k a l a  z a p e w n i ć  d e p u t a c y i
0  s w o j e i n  p r z y w i ą z a n i u  d o  mi as t a .

L o s  h r .  S l a d i o u a  p o d z i e l a  t e r a z  r a d z c a  s t a n u  b a r o n  K u l i n c r .  O d d a n o  
g o  z  p o w o d u  o b ł ą k a n i a  d o  d o m u  o b ł ą k a n y c h .

Turcy a.
W a n d e r e r  d o n o s i  z e  S t a m b u ł u  1. S i e r p n i a .  N i e s p o d z i e w a n y  z a ­

s z e d ł  w y p a d e k ,  k t ó r y  n i e m i ł e  n a  p o r c i e  u c z y n i ł  w r a ż e n i e .  B a s z a  b o ­
ś n i a c k i  n a d e s ł a ł  w i a d o m o ś ć  d o  K o n s t a n t y n o p o l a ,  ż e  j e n e r a ł  M a y e r h o f f e r  
i n s p e k t o r  c. k.  k o n s u l a t u  o ś w i a d c z y ł  m u ,  iż w o j s k a  a u s t r y a c k i e  g o t o w e  
są p r z e k r o c z y ć  g r a n i c ę ,  s k o r o b y  w e w n ę t r z n y  l u b  z e w n ę t r z n y  n i e p r z y ­
j a c i e l  z a m i e r z a ł  z a k ł ó c i ć  s p o k o j n o ś ć  i p o r z ą d e k  w  Bo śn i i  i H e r c o g o w i n i e .  
B a s z a  b e l g r a d z k i  p o d o b n i e ż  d o n o s i ł  z  tą  r ó ż n i c ą ,  ż e  k o m e n d a n t  Z e i n u n i a  
o z n a j m i ł  m u ,  iż w o j s k a  a u s t r y a c k i e  z a j ę ł y b y  S e r b i ę ,  w  r a z i e  g d y b y  R o s -  
s y a t i i e  D u n a j  p r z e k r o c z y l i .  W  s o b o t ę  w i e c z ó r  p y t a n o  s ię  w  t y u i  w z g l ę ­
d z i e  d r a g o m a n a  i n t e r n u n c y a t u r y ,  a l e  t e n  n i e  m ó g ł  ż a d n y c h  d a ć  w y j a ­
ś n i e ń ,  a  s a m  f a k t  z a p r z e c z y ł .  P r z y  tej  s p o s o b n o ś c i  n a d m i e n i ł  o  n i e p e ­
w n o ś c i  i n i e d o s t a t e c z n o ś c i  S e r b ó w ,  a z  t e g o  p o w o d u  K a p u  K i j a j a  s e r b s k i  
ż w a w ą  m i a ł  z  n im r o z p r a w ę .  W s z a k ż e  n i e  c h c ą  s i ę  tu  w  ż a d e n  s p o s ó b  
Z A u s t r y ą  p o r ó ż n i ć  i d l a  t e g o  w  z g o d z i e  s i ę  r o z m o w a  r o z e s z ł a ,  a l e  m a ł e  
t o  z a j ś c i e  s t a ł o  się  p o w o d e m  r ó ż n y c h  p r z e s a d z o n y c h  wi eśc i .  Z a p e w n i a ­
n o  n a w e t ,  ż e  A u s t r y a  g o t o w ą  j e s t  r o z p o c z ą ć  k r o k i  n i e p r z y j a c i e l s k i e  r ó ­
w n o c z e ś n i e  z  R o s s y ą .  D o  B o ś n i i  i H e r c e g o w i n y  p o s i a n o  n a d z w y c z a j  
.Mych g o ń c ó w ,  k t ó r z y  p o w i e ź l i  w ł a d z o m  t u r e c k i i n  n o w e  i n s t r u k c y e .  
K a n c e l l a r y a  r o s s y j s k a  p r z e b y w a  t u  w c i ą ż  j e s z c z e .  Z ą d a l a  o n a  p a s z p o r ­
t ó w  i k a r t  p o d r ó ż n y c h  d l a  s e k r e t a r z a  k s i ę c i a  G o r c z a k o w a ,  a l e  i m i e n i a  
j e g o  n i e  p o d a ł a  a n i  t e ż  c z a s u  k i e d y  t e n ż e  p r z y b y ć  m a  d o  K o n s t a n t y n o ­
p o l a .  R z ą d  t u r e c k i  u c z y n i ł  n a t y c h m i a s t  c z e g o  ż ą d a n o .  P a n  d e  la C o u r  
u d z i e l i ł  p o r c i e  i r e p r e z e n t a n t o m  m o c a r s t w  n o w y  o k ó l n i k  p.  D r o u m  d e  
L h u y s .  M i n i s t e r  f r a n c u s k i  j e s z c z e  r a z  p o t ę p i a  w  n i m  a r g u m e n t a  r o s s y j -  
s k i e ,  z a p r z e c z a ,  j a k o b y  ż ą d a n y  p r z e z  R o s s y ę  p r o t e k t o r a t  w j a k i e j k o l ­
w i e k  z o s t a w a ł  a n a l o g i i  z  p r a w a m i  d o  m i e j s c  ś w i ę t y c h  s l u ż ą c e m i  F r a n c u ­
z o m ,  p o c z y t u j e  t o  z a  p r ó ż n y  w y b i e g ,  ż e  R o s s y n  u s p r a w i e d l i w i ć  c h c e  
z a j ę c i e  k s i ę s t w  n a d d u n a j s k i c h  o b e c n o ś c i ą  f l o t y  p o ł ą c z o n e j  w  p r z y s t a n i  
B e s i k a .  C e s a r z  F r a n c u z ó w  u w a ż a  n a j p i e r w s z e  k r o k i  R o s s y  i za  p o c z ą t e k  
n i e s ł y c h a n e j  d o t ą d  p o l i t y k i ,  k t ó r e j  s p r z e c i w i a ć  s ię  m u s z ą  w s z y s c y  m o ­
n a r c h o w i e  i w s z y s t k i e  r z ą d y .  P r z e j ś c i e  P r u t u  j e s t  w i d o c z n e m  n a r u s z e ­
n i e m  i s t n i e j ą c y c h  t r a k t a t ó w  i w  o b e c  n i c h  T u r c y a  m i a ł a b y  p r a w o  z a w e ­
z w a n i a  f l o t  p o ł ą c z o n y c h  n ie  t y l k o  d o  D a r d a n e l ó w ,  a le  i d o  B o s f o r u -  
P a n  D r o u i n  d e  L h u y s  p o w i a d a  w  k o ń c u ,  ż e  n o w y  o k ó l n i k  p r z e s ł a n y  z o ­
s t a ł  j e n e r a ł o w i  C a s t e l b a j a c  d la  z a k o m u n i k o w a n i a  g o  r y c h ł o  d w o r o w i  p e -  
t e r s b u r g s k i e m u .  O k ó l n i k  t e n  i n o w e  z a p e w n i e n i e  p r z y j a ź n i  l o r d a  R e d -  
c l i f f e ,  o ż y w i ł y  n i e c o  u f n o ś ć  p o r t y .  M ó w i ą  t u  j a k o b y  z p e w n e g o  ź r ó d ł a  
z  L o n d y n u ,  iż g d y b y  R o s s y a  n i e  p r z y j ę ł a  p r o p o z y c y i  p a ń s t w  p o ś r e d n i ­
c z ą c y c h ,  l o r d o w i e  C l a r e n d o n  i A b e r d e e n  w y s t ą p i l i b y  i g a b i n e t  c h w y c i ł ­
b y  s i ę  p o l i t y k i  e n e r g i c z n e j .

Chiny.
W i d a ć ,  ż e  p o w s t a ń c o m  c h i ń s k i m  d o b r z e  s i ę  p o w o d z i ,  b o  w s z y s t k i e  

d z i e n n i k i  a n g i e l s k i e  w  C h i n a c h  w y c h o d z ą c e ,  k t ó r e  d a w n i e j  n a z y w a ł y  
p o w s t a ń c ó w  i u s u r g e n l a m i , r c w o l u c y o n i s t a m i ,  dz iś  m i e n i ą  i ch  a r m i ą  pa- 
t r y o t ó w .  N i e  u l e g a  t e r a z  ż a d n e m u  p o w ą t p i e w a n i u ,  ż e  r e w o l u c y a  w C h i ­
n a c h  d a w n o  b y ł a  p r z y s p o s a b i a n a  p i z e z  t a j n e  z w i ą z k i  i b r a c t w a ,  ż e  w i e l e  
m i a s t  z z a ł o g a m i  w o j s k o w e m i  c e s a r s k i e m i  c z e k a ł y  t y l k o  na  p o k a z a n i e  się 
p i e r w s z y c h  c z a t  p o w s t a ń c z y c h ,  a b y  p r z y s i ą d z  n a  w i e r n o ś ć  i ch  c h o r ą ­
g w i o m .  N a j j a w n i e j  w y s z ł o  t o  n a  w i e r z c h  p r z y  z d o b y c i u  m i a s t a  A m ° y -  
J u ż  d n i a  S3. M a j a  z o s t a ł  t a m e c z n y  a n g ie l s k i  k o n s u l  u w i a d o m i o n y  p r z e z  
w ł a d z e  c h i ń s k i e  m i e j s k i e ,  ż e  3 5 0 0  p o w s t a ń c ó w  c i ą g n i e  k u  t e m u  mias t u
1 ż e  H a i  T e n g ,  m i a s t o  o b w a r o w a n e  12 mil  w g ó r ę  n a d  r z e k ą  C h a n g  C h o w ,  
w p a d ł o  w  i ch  r ę c e ,  g d z i e  p i e r w s z e g o  m a n d a r y n a  n i e z w ł o c z n i e  o  g ł o w ę  
sk r óc i l i .  A n g i e l s k i  k o n s o l  p o c z y n i ł  p r z y g o t o w a n i a  d l a  o b r o n y  w ł a s n o ­
ści  s w o i c h  z i o m k ó w ,  n a  c z e k a n i a  i p r z y g o t o w a n i a c h  p r z e s z ł y  c z t e r y  dn i ,  
U a k o n i e c  d n i a  18. M a j a  z  b r a s k i e m  j u t r z e n k i  u j r z a n o  r ó j  s t a t k ó w  o s a d z o ­
n y c h  z b r o j n y m  l u d e m  i p r z e c i w  m i a s t u  z b l i ż a j ą c y c h  się ,  M i ę d z y  m i e ­

s z k a ń c a m i  p a n o w a ł  w i e l k i  p r z e s t r a c h ,  w s z y s t k i e  k r a m y  b y ł y  p o z a m y k a n e ,  
c h i ń s k i  a d m i r a ł  d a ł  r o z k a z  s w e j  f l o c i e  d o  u d e r z e n i a ,  a l e  d z i w n y m  s p o ­
s o b e m  t a k i e  c z y n i ł  o b r o t y ,  że  p o w s t a ń c y  t y m c z a s e m  w y l ą d o w a l i ,  n i e  
s t r a c i w s z y  a n i  j e d n e g o  c z ł o w i e k a .  Z a l e d w i e  s t a n ę l i  n a  l ą d z i e  p i e r w s i ,  
a l iści  s c e n a  z u p e ł n i e  się  z m i e n i ł a .  C a ł e  m i a s t o  z r z u c i ł o  m a s k ę ,  p o l i c y a ,  
o s a d y  o k r ę t o w e ,  r o b o t n i c y ,  j e d n e m  s ł o w e m  w s z y s c y  p r z e d z i e r z g n ę l i  s i ę  
n a r a z  n a  p o w s t a ń c ó w  c zy l i  p a t r y o t ó w .  P r z e d e w s z y s t k i e m  z a c z ę t o  w y -  
p r z ą t a ć  r z ą d o w e  g m a c h y ,  a n a  p r z e d m i e ś c i a c h  d l a  p r ę d s z e g o  i ch  u p r z ą -  
t n i e n i a  s p a l o n o  d w a  g m a c h y .  W  u r z ę d z i e  c e l n y m  n a j w i ę k s z e  p a n o w a ł o  
z a m i e s z a n i e .  L u d z i e  w  p o s p o l i t e m  o d z i e n i u ,  k r ó t k i e m i  n o ż a m i  i b r o n i ą  
r ó ż n e g o  r o d z a j u  u z b r o j e n i ,  z  s z c z e g ó l n i e j s z y m  u w i j a l i  s i ę  p o s p i e c h e m ,  
a b y  ani  j e d e n  p a p i e r e k  n i e  p o z o s t a ł ,  p r z y  tern w z o r o w o  s o b i e  p o s t ę p o ­
w a l i  i n i e d o p u s z c z a l i  s i ę  ż a d n y c h  g w a ł t ó w  n a  s ą s i e d z k i c h  d o m a c h .  Z a ­
ł o g a  w o j s k o w a ,  k t ó r a  z d a j e  s i ę  o d  d a w n a  z o s t a w a ł a  w  s t o s u n k a c h  z p o ­
w s t a ń c a m i ,  c z y n i ł a  p o  c h i ń s k u  s w o j ą  p o w i n n o ś ć  t o  j e s t  u t r z y m y w a ł a  a ż  
d o  p o ł u d n i a  p i e k i e l n y  o g i e ń  z  a r m a t  i k a r a b i n ó w ,  a n i k o g o  n i e  r a n i ł a ,  
w  k o ń c u  s i a d ł a  d o  s t o ł ó w  w s p ó l n i e  z  p o w s t a ń c a m i .  W s z y s t k i e  s e r c a  
b y ł y  r o z c z u l o n e  i r o z w e s e l o n e  w  tern m ie ś c i e .  J e d n ę  b r a m ę  ł  c z t e r e c h  
m i e j s k i c h  z o s t aw i l i  o t w a r t ą  z w y c i ę z c y ,  a b y  mie l i  k t ó r ę d y  u c i e k a ć  m a n ­
d a r y n o w i ,  i t a k  z t e g o  k o r z y s t a l i  z r ę c z n i e ,  ż e  a n i  j e d e n  w* mi eś c i e  n i e  p o ­
z o s t a ł .  M i e s z k a ń c y  w y s z l i  n a  s p o t k a n i e  z w y c i ę z c ó w  z k o l o r o w e m i  c h o ­
r ą g w i a m i .  O k n a  p o p r z y o z d e b i a n o  c h o r ą g i e w k a m i ,  k o b i e r c a m i ,  k w i a t a m i  
i w s z y s c y  g ł o ś n o  s o b i e  w i n s z o w a l i ,  ż e  z r z u c o n o  j a r z m o  s l a r e i  d y n a s t y i .  
C u d z o z i e m c y  p o  p i e r w s z y m  p r z e s t r a c h u  z a c z ę l i  s i ę  t a k ż e  w y c h y l a ć  n a  
u l i c e ,  p r z y d a n o  im s t r a ż e  b e z p i e c z e ń s t w a  i d a l e k o  z n i m i  o b c h o d z o n o  s ię  
w z g l ę d n i e j ,  an i że l i  k i e d y k o l w i e k  z a  d a w n y c h  r z ą d ó w .  W i d a ć  w i ę c ,  ż e  
p o w s t a n i e  s t oi  n a  s i l ne j  o r g a m z a c y i ,  p o w ś c i ą g a j ą c e j  g w a ł t y  n i e o d ł ą c z n e  
o d  r e w o l u c y i ,  z e  p r z e s t r z e g a  d o b r y c h  o b y c z a i  i m a  w i e l e  w z g l ę d ó w  n a  
r ó ż n e  s t o s u n k i .  C o  się z a ś  t y c z y  s a m e g o  z d o b y c i a  m i a s t a ,  b o d a j  10 l u -  
l u d z i  u t r a c i ł o  ż y c i e  i t o  p r z y p a d k i e m , w  s k u t e k  w y s a d z e n i a  w  p o w i e t r z e  
p r o c h u .  J e ż e l i  l a k ą  w i e r n o ś c i ą  j e s t  o ż y w i o n e  w s z y s t k o  w o j s k o  c e s a r s k i e  
i u r z ę d n i c y ,  j a k  A m o y ,  n a t e n c z a s  d y n a s t y a  t a t a r s k a  n i e  m a  p r z y s z ł o ś c i  
w  C h i n a c h .  J u ż  t e r a z  t n y ś l ą ,  c o  s i ę  s t a n i e  z r ó w n o w a g ą  p o l i t y c z n ą  p a ń s t w  
a z y a t y c k i c h ,  j eż el i  T a r t a r y a  i T y b e t  się  o d ł ą c z ą  o d  C h i n .  O b a  t e  k r a j e  
ł ą c z y ł y  s i ę  z  C h i n a m i  t y l k o  za  p o ś r e d n i c t w e m  t e r a ź n i e j s z e j  d y n a s t y i  J e ­
żel i  s ię  t e  o d ł ą c z ą ,  n a t e n c z a s  s u p r e m a c y a  p r z e j d z i e  w e d ł u g  w s z e l k i e g o  
d o  p r a w d y  p o d o b i e ń s t w a  n a  s ą s i e d z k ą  R o s y ą .

Kronika miejscowa.
J a r o c i n ,  d.  15.  S i e r p n i a .  —  D n i a  w c z o r a j s z e g o  o d b y ł a  s i ę  s e k e y a  

ż o n y  g o s p o d a r z a  Z d u n k a  w l i c u  n a d  g r a n i c ą  p o l s k ą  W  s o b o t ę  b a r d z o  
r a n o  z n a l e z i o n o  j ą  n i e ż y w ą  w  ł ó ż k u .  M ą ż  s p a ł  o s o b n o  w  c h l e w i e ,  b o  
j ej  n i e n a w i d z i ł  o d  d a w n e g o  c z a s u  i d l a  t e g o  t e ż  i l e  się  m i a ł  z  n i ą  o b r h o -  
d z i ć  l ak  d a l e c e ,  że  o n a  o d  n i e g o  o d e s z ł a  i z n o w u  d z i e ń  p r z e d t e m  p o w r ó ­
ci ł a .  Z t ą d  w i e l k i e  b y ł o  p o d e j r z e n i e ,  ż e  o n  b y ł  p r z y c z y n ą  j e j  śmi er c i .  
O k u t y  z a r a z  w  k a j d a n y  m u s i a ł  się  p a t r z e ć  n a  t o  m a r t w e  c i a ł o .  T y m c z a ­
s e m  p o  s e k c y i  u z n a l i  o b a j  p r z y t o m n i  l e k a r z e ,  źe  n i e b y ł o  n a j m n i e j s z e g o  
z n a k u  g w a ł t o w n e j  ś m i e r c i ,  an i  p o b i c i a ,  a n i  u d u s z e n i a  a n i  o t r u c i a .  Z d a j e  
s i ę ,  ź e  p a r a l i ż  b r z u c h o w y  j ą  r u s z y ł .  P o c z e m  o w e g o  b i e d a k a  z  k a j d a n  
u w o l n i l i  n a  w o l n o ś ć .

J a r o c i n ,  d.  19.  S i e r p n i a .  —  O d  k i l k u  d n i  d z w o n y  d z w o n i ą  i r a n o  
i n a  w i e c z ó r ,  p r z y p o m i n a j ą c  ż y j ą c y m  o w e  s m u t n e  c z a s y  r o k u  z e s z ł e g o ,  
k i e d y  t o  w ł a ś n i e  w  t y m  t y g o d c u i  n a j g o d n i e j s z e  o s o b y ,  p r a w d z i w a  o z d o b a  
m i a s t a  i p a r a f i i ,  p r z e n i o s ł y  s i ę  d o  w i e c z n o ś c i :  ś. p.  W a l e n t y  K o c z o r o ­
w s k i  i M a r c i n  S a c h e r t .  P i e r w s z e g o  j a k  d r u g i e g o  n i k t  j e s z c z e  n i e  z a s t ą p i ł  
g o d n i e  i p e w n i e  t a k  p r ę d k o  n ie  z a s t ą p i .  T e m  w i ę k s z a  t e ż  i d ł u ż s z a  p o  
n i c h  ż a ł o b a .  D o w o d e m  t e g o  w c z o r a j s z y  u r o c z y s t y  a n n i w e r s a r z  za  d u s z ę  
ś. p.  W a l e n t e g o  K o c z o r o w s k i e g o ,  n a  k t ó r y  c a ł e  o k o l i c z n e  d u c h o w i e ń ­
s t w o  p r z y b y ł o  i l u d u  w i e l e  s i ę  z g r o m a d z i ł o .  K s .  N o w a c k i  m i a ł  m o w ę  
p i ę k n i e  z a s t o s o w a n ą  d o  o k o l i c z n o ś c i .  A t e n  t o  s a n  k a p ł a n ,  k t ó r y  
w  o w y m  c z a s i e  c h o l e r y  z  z a p a r c i e m  s a m e g o  s i e b i e  w s z ę d z i e  n i ó s ł  p o m o c  
d u c h o w n ą ,  g d z i e  b y ł o  p o t r z e b a .  C z t e r y  p a r a f i e  o b r a b i a ł :  g o l i ń s k ą ,  s i e-  
d l e m i ń s k ą ,  w a l k o w s k ą  i j a r o c i ń s k ą .  P r z e s z ł o  8 0 0  c h o r y c h  w y d y s p o n o -  
w a ł  na  ś m i e r ć ,  a  5 0 0  p o c h o w a ł .  B y ł o  t o  p o ś w i ę c e n i e  n a  w z ó r  ś. R o c h a  
i p r a w d z i w e  m ę s t w o  c h r z e ś r . i a ń s k i e .  C z e ś ć  i w d z i ę c z n o ś ć  t a k i e m u  k a p ł a  
n o w i  p p  w s z y s t k i e  d n i  i p o  w s z y s t k i e  c z a s y !  —

( N a d e s ł a n o  )
M a r y  a A n n a  U m i ń s k a ,  r o d z o n a  s i o s t r a  j e n e r a ł a  b y ł y c h  w o j s k  p o l ­

s k i c h  U m i ń s k i e g o ,  z n a n e g o  z k a m p a n i i  p o l s k i c h  i f r a u c u z k i c h , o p u ­
s z c z o n a  o d  r o d z i n y  s w o j e j ,  z a k o ń c z y ł a  b i e d n e  t o  ż y c i e  w  p a r a f i i  
s l o - m a r c i ń s k i e j  na  p o d d a s z u ,  w  o b c y m  d o m u ,  l i c z ą c  l at  8 5  w i e k u  n a  
d n i u  19.  S i e r p n i a  r. b.

P i e l ę g n o w a n a  p r z e z  s w ą  w y c h o w a n k ę ,  z a s i l a n a  n i e t y l k o  p o m o c ą  
l e k a r s k ą  s z l a c h e t n e g o  D i a  M a t e c k i e g o ,  a l e  n a w e t  s z c z o d r y m  j e g o  d a t ­
k i e m ,  c e l e m  p r z e d ł o ż e n i a  w i e l u  i t a k  p r z e c i w n o ś c i a m i  s k o ł a t a n e g o  j ej  
ż y c i a .  S z l a c h e t n y  o b y w a t e l  t e n  n i e  p o p r z e s t a ł  n a  t e m ,  a l e  n a w e t  p o  jej  
z g o n i e ,  z a j ą ł  się  jej  p o g r z e b e m  d a ł  n a  w y d a t k i ,  c o  p o t r z e b a ,  n i e  s z c z ę ­
d z ą c  p r z y t e i n  t r u d ó w  k u  w y j e d n a n i u  o d  n i e i n t e r r s o w n e g o  d u c h o w i e ń ­
s t w a  t u t e j s z e g o  p r z y z w o i t e g o  n a  j ej  s t a n  p o g r z e b u .

T a k  (o n a  t y m  ś w i e c i e  b y w a ,  ż e  g d y  się  c i e s z y m  d o b r y m  i w d o ­
s t a t k u  o b f i t y m  b y t e m ,  o !  n a t e n c z a s  m a m y  l i c z n y c h  p r z y j a c i ó ł ,  z n a j o ­
m y c h ,  l i c z n y c h  k u z y n k ó w  i s p ó ł k r e w n y c h ; l e c z  g d y  b i e d a  w  p r o g i  z a ­
wi t a ,  w s z y s c y  n a s  o d b i e g a j ą ,  m a ł o  k t o  n a s  s o b i e  p r z y p o m n i ,  k a ż d v  p r a ­
w i e  n a s  s t r o n i ,  j e d n a  t y l k o  m o ż e  z n a j d z i e  s i ę  s z l a c h e t n a  d u s z a ,  ( ż e  t a k  
p o w i e m ) ,  i (o  n a j m n i e j  i n t e r e s o w a n a ,  k t ó r a  s i ę  d z ie l i  w ł a s n y m  d o b y t ­
k i e m ,  n i e  p y t a j ą c  s i ę ,  c z y  m u  t o  w d z i ę c z n o ś c i ą ,  l u b  o d w r o t n i e  o d p ł a c o n e m  
z o s t a n i e .

T o b i e  w i ę c  s z l a c h e t n y  m ę ż u ,  d z i ę k i  —  p o w i e l e k r o ć  r a z y  d z ię k i  i m i e ­
n i e m  l u d z k o ś c i  z a  t r u d y  w lej  m i e r z e  p o d j ę t e  s k ł a d a m y .

W  d z i e ń  S g o  T y m o t e u s z a .

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  20 .  S i e r p n i a .  —  P s z e n i c a  6 8  — 7 8  tal . ,  ż y t o  5 6 ^ — 6 0  tal . ,  j ę ­

c z m i e ń  4 0 — 4 3  t a l . ,  o w i e s  2 6 — 2 9  ta l . ,  g r o c h  5 5 — 6 0  t a l . ,  r z e p  z i m o w y
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80— 79 lal ,  rzepik z imowy 78— 77 lal., olej rzepiowy l i i  tal., olej lniany 
111 tal., okowita bez beczki 31 tal.

S z c z e c i n ,  17. Sierpnia. — Zyto 5 4 —58 tal., olej rzepiowy l i i  
lal., okowita bez beczki 12 lal.

P o z n a ń ,  19. Sierpnia. — Ostatnie pocziy  przyniosły nam nagle 
podwyższenie  cen,  mianowicie żyta i pszenicy.  Najwięcej przyczyniły  
się co do pszenicy targi holenderskie i belgijskie. Ta k ie  zakopują wiele 
prowincye uadreńskie. — Rząd francuski z powodu obawy drogości po­
lecił  zakupić wiele pszenicy w Egipcie. —  W  Anglii gdzie dotąd ceny  
spadały, nietvlko się wstrzymały, lecz się o 1 szyling na kwarterze p o ­
dniosły. D l a o s ó b  nieświadomych miary i cen angielskich dodajemy, ze 
1 szyling na kwarterze odpowiada mniej więcej 1 tal na węsplu,  czyli | i  
sgr. na wiertelu. Grecya zakazała w y w óz  zboża na rok bieżący. Jak 
donoszono z Ausłryi,  takie i Rosya miała w y w óz  zakazać. Skutkiem 
tego wszystkiego płacono wczora w Berlinie za węspel pszenicy od 68 
do 77 tal. —  Za żyło zaś od 56L do 60  tal., na bliższe termina 53 do 54, 
nu spozimek 52 tal. —  Zyta nie mają zeszłorocznych zapasów, a nowy  
do wó z  jest tak mały, i e  ledwie na konsuincyą starczy. To  jako i skargi, 
ze żyto mało sypie,  i i e  sprzęt tegoroczni w Niemczech ma być mniej­
szy niż średni jest przyczyną tego podwyższenia.  U  nas choć takie nie 
tyle młócą jak zwyczajnie,  panuje powszechne zadowolenie ze sprzętu 
i y ta ,  a mianowicie pszenicy.

Na dzisiejszym poznańskim targu płacono:
Pszenica 
Żyto »
Jęczmień »
Owies  »
Tatarka »
Ziemniaki »
Rzep ..
Masła garniec

ierlel. 3  tal. —  sgr. — fen. do 3 tal. 5 sgr. fen.
W 7 » 6 ti —- 2 ii 12 ii 6 M

1 ii 17 ii 6 ii —  1 ii 27 ti 6 ti

.  1 a 2 n 6 » —  I ii 5 ii — ii

» 17 n 6 ii —  1 ii 22 ti 6 ti

— » 13 u — 1) ------  ii ii 14 u — u

. 3 n 5 u — ii ——  » » ----- ii — ii

a 25 u — ii — 2 » ------ a — »
W. Stefański <f- Comp.

Przybyli do Poznania dnia 21. Sierpnia.
B A Z A R :  Oldekop z T argow ej g ó r k i ;  hr. Szo ldrsk i  z Z ydow a.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Kap. D o r p o u sk i  z Międzyrzecza i Meden

z R akoniew ic  i Kotlinami z K obylina;  Sti ihr ,  Seiffge i Cohn z Berlina;  
Koch z Amsterdamu: Bramstiidt z Szczecina.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Benda z Goli;  Smitkowski z Ł ązek ;  Suder  
z Szreniu : H o s s o  z Rogalina.

H O T E L  P A R Y S K I :  Jesnitzer  z G rabowa; T arnow ski z Ruska.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Hanke z K aw encin a;  Dobrzycki z W s c h o w y .
IIOTEL W I E D E Ń S K I :  Swiderski z Szreniu.
H O T E L  K R U G A : llebdinaun z Raków ka; P ołczyńsk i z Gniezna.
P O D  T R Z E M A  G W I A Z D A M I :  Dyam ent z W a r sz a w y .
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Schneider z W s c h o w y ;  Garbarska ulica  

N r. 14. j Mikorski z Brzezia ,  berlińska ulica Nr. 30.; Jaffa z Griinberg,  
W r o c ła w s k a  ulica N r .  .35.; Leninom z Szrody, sto-inarcińska ul. N r .  3.

Dnia 22. Sierpnia.
B A Z A R :  Przystanowski z B ia lęzyna;  Mikorski z Ł o sk o w a ;  K osińska  z T a r ­

g o w e j  g ó r k i ; M ielęcka z N ieszaw y.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Bóhn z O h ln u ; Ruchow sk i z G la c u ; M eyer  

z M ainbernheim ; W a lth e r  z Stuttgartu; Rosenthal  i Meiidlieim z Berlina.
HO T E L  B A W A R S K I :  Kiinicke z Berlina; Fromm z K olna;  I lerzfeld z Ham­

burga; Ostinann z Teresin; M eyer i T hy lo  z Św idnicy;  Herrmann z W r o ­
c ław ia; D o v e  z Berlina; Lakomicki z M achcina; Morawski z J u r k o w a ;  
Jasiński z G oryszewa; Baranowski z O bielewa i Mittelstadt z Kunowa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Kuudler z P o p o w o ;  Lesser z M arkowie; D rw ę-  
ski z Lussow ck.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  Richard z W r o c ła w ia ;  lir. W o l lo w ic z  z małżonką
z Dzialynia; W un derl ich  z G r o s s - P a g la u ; Griitzel z K e n s a u ; Tietz z Ilal-  
berstadt; Tietz  z Q uedl inburga; T ie tz ,  M ichałow ski ,  W itk o w sk i  i Lovin-  
snn z Berlina.

H O T E L  R Z Y M S K I :  Biegański z P o lu lic ;  Pataniczak z Kostrzyna.
H O T E L  P A R Y S K I :  Ułatowski z M o ra k o w a ; Radoński i W o ły ń sk i  z Biega*  

no wa ;  Zaleski z Mikorzewa: J ackow sk i  z Połczyna.
H O T E L  B E R L IŃ S K I:  Staffal z P o lan ow ie;  Anders z B uk u;  Sommerfeld

z Berlina; V o ig t  z B alm ; Schumann z Landsberga.
H O T E L  E IC IIB O R N A : Hirschberg z M ietżyna; Levinsohn z Berlina.
P O D  K O R O N Ą : Riltner z Linde; Licbas z Kempna; Kwilecki z Lwów ka.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  Mikorska z Dzierzążnia, ul. Berlińska Nr.  

30.; Franke z K orczew a i Bogucki z G ronow ka , św. Marcin nr. 19,

Dziś o  3. kwandrans na czwartę z polu 
dnia rozstała się z tym światem T e r e s s a  
z T a s z a r s k i c h ,  K o z ł o w s k a ;  o czem 
wszystkich krewnych i przyjaciół  niniej- 
szetn zawiadomiamy.

Szamotuły,  dnia 21. Sierpnia 1853.

Księgarnia N. K a m i e ń s k i e g o  i S p ó ł k i :
CO tylko op u śc i ł  p rassę  ó s m y  T o m  D z i e j ó w  
r z e c z y  p o s p o l i t e j  p o l s k i e j  J ę d r z e j a  M o-  
r a c z e  w s  k i e g o ,  i jest do nabycia w lej księ­
garni, której nakładem w y sz e d ł ,  tudzież we  
wszystkich krajowych i zagranicznych księgar 
mach.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dnia wczorajszego tu schwytano i do naszego 

więzienia oddano K o n s t a n c y ą  K o m o r o w ­
s k ą ,  która w dniu 5. b. m. z lokalu urzędowe­
go Król. Sądu Appelacyjnego była zbiegła i li­
stami goóczemi ściganą została

Poznań,  dnia 18. Sierpnia 1853.
Kr ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I. karny.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dnia 8. Sierpnia 1853. r. wyciągnięto z rzeki 

W a r t y ,  niedaleko wsi K o z i e g ł o w y  pod P o ­
znaniem trupa niewiasty już mocno w zgniliznę 
przeszłego.  Siadów zewnętrznego gwałtu na 
trupie nie spostrzeżono.  Zmarła była postaci 
silnej i krępej i przyodziewek jej składał się 
z koszuli,  ze spodnika watowanego,  ze sukni  
z neslu niebieskiego koloru,  z fartucha w białe 
kwiatki, z czepka białego, z chustki w  szare i 
i czarne kratki, z chustki w białe i czerwone  
kwiatki i z pary trzewików skórzanych.

Każdy,  ktokolwiek co do osobistości zmarłej 
i sposobu jej śmierci objaśnienie dać potrafi, 
wzv w3  się « i u i e jazem, aby się do władzy  pod-  
pisanej aibo ustnie albo na piśmie zgłosił. K o ­
szta ztąd nie wynikną.

Poznań,  dnia II .  Sierpnia 1853.
Kr ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  Wydz.  I, karny.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
Kr ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  G n i e ź n i e ,  

dnia 13. Juli 1853.
Dobra szlacheckie K a r c z e w o  ( K.  7 )  dzie­

dzicowi dóbr E m a n u e l o w i  T e o d o r o w i  Mi t  
t e l s t a e d t o w i  należące,  do których karczma 
W y g o d a  i holendry K a r c z  e w s  k i e przyna­
leżą,  D.vrekcyq Ziemstwa oszacowane na
46,632 Tal. 27 Sgr. 6 Fen. wedle taxy, mogącej  
być przejrzanej wraz z wykazem hypotecznym  
i warunkami w Rcgislraturze, ma j ą  b y ć  d n i a  
15.  M a r c a  1854 .  przed południem o godzinie 
10le'j w miejscu zwykłych  posiedzeń sądowych  
sprzedane.

Niewiadoma z pobytu wierzycielka Ur. A n ­
t o n i n a  K a n i e w s k a  zapozywa się niniejszern 
publicznie.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Do sprzedaży starych niepotrzebnych papie­

rów około 80 cetnarów wyznaczyl iśmy termin 
na d z i e ń  6. W r z e ś n i a  r. b. 

o godzinie 3ciej po południu przed Assystenlem 
bióra K ia  u w lokalu naszym, o czem chęć ku­
pna mających zawiadomiamy.

P ozu ań ,  dnia 18. Sierpnia 1853
Kr ó l .  S ą d  A p p el  1 a c y  j ny.

Aukcya śledzi.
W  środę dnia 24. Sierpnia r. b przed po łu­

dniem o godzinie 9. sprzedawać będę przez pu­
bliczną l icylacyę najwięcej dającemu za gotówkę  
w  lokalu aukcyjnym pod Nr. I Magazynowej  
ulicy
.S ó l b e c z e k  ś w i e ż y c h  ś l e t l z i  J f l a i -

Jefi w c a ł y c h  i p ó ł  b e c z k a c h .
Z o b e l ,  Komisarz aukcyjny.

Prawdziwe proboszczów- H*

wiadomo 25te ziarno.m  ---------------  ----------
Zaszczycani już od lat 20. przyjmowa- ^  

niem zamówień na powyższe zboże do | | 2  
^  siewu,  oczekujemy i w tym roku podo- ^  
^  bnych poleceń; panowie rolnicy mogą 
flly być i na teraz pewni ,  iż siew o r t f — 

f f i u a l i t y  przysłany im będzie.  * | | |
^  1'rzy zamówieniu musza być,  jak do- | § f  
^  lychczas,  na każdą beczkę żyta 5 Tal , 
gft- a ,,a każdą beczkę pszenicy 7 Tal.  jako 

zadalek f r a n c o  przesłane. —  Beczka  
z probostwa jest równa 2* szi flom ber ^  
l ińskim.— P r z e s y  ł ką  zatrudnią się na 
wszystkie okolice :;£i

I I  ‘ ] ¥ .  A M e l f f l  &  C o m p .  ^
w  B e r l i n i e ,  Alexanderstrasse 45. ^

|śss; Dla wygody  kupujących powyższych  w f  
jnków zboża,  przyjmuje zamówienia p gg a t u n k ó w  Ł u . u d  , * . " i u u „ i c m a

ij/f. tutaj i d l a  okolicy fth łrtil tfflZU i  |Łj| 
¥ $  r n f i n e r y a  o l e j u  W P o z n a n i u ,  

przy n a r o ż n i k u  u l i c y  z a m k o w e j  i 
r y n k u  Nr. 84. A t i o l f  A s c h .  ^

iiilliilll^
Przy ulicy Młyńskiej Nr. 11. na drugiem pię­

trze, na lewo,  są meble z różnego drzewa, przed 
7 laty zrobione, sprzęty kuchenne i naczynia do 
sprzedania.

Nauka pięknego i prędkiego pisania 
dla dorosłych i dla dzieci.

W  kursie  naukow ym  20 do 30 lekcyj przekształci się 
najgorszy i najnieczytelniejszy charakter  nietylko na pię­
kne ale nadewszystko na eałe życie i w  prędkie pismo.

Ulepszone pisma uezniów u mnie w  wielkiej liczbie 
wykszta łconych ,  znajdują się do obejrzenia w  księgarni 
Mi 111 e r a  i u  mnie.

Godziny wieczorem dla dorosłych rozpoczną się z dniem 
1. W rześ n ia ,  i w tym  celu uprasza się o spieszne zamel­
dowanie na pojedyncze kursa.

Z a m i e j s c o w i  in o g ą  kurs  c a i y  w 10— 12  dniach ukoń­
czyć. Postępy zaręczają się jak  najpewniej  tak u doro­
słych jak  i u dzieci.

B ecker  kalligraf,  ulica Podgórna Nr. fi.

Handel Józefy  flejcr przy ulicy W r o ­
cławskiej Nr. 18. poleca Szanownej  Publiczności:  
D e s e n i e  w najnowszym guście na dywany,  i 
w e ł n y  w wielkim wyborze do h a ft u,  w e ł n y  
i w i g o  n i e  na szkarpetki i pończochy- zimowe,  
Angielskie n i c i  do szycia.

Potl Ar. lii. ulicy W rocław­
skiej jest pomieszkanie na pierwszem piętrze,  
składające się z dwóch gustownie tapetowanych  
pokoi ,  z kuchni angielskiej,  sklepu i t. d. od 1. 
Października r. b. do wynajęcia.

Kurs g i e ł d y  B e r l iń sk ie j .

D n i a  20. S i e r p n i a  1853.
S t o ­
pa

p C t .

N a  p r . k u r a n t

p a p l e -  
r  a  ni 1.

fCi ito-
w i z n a ;

Pożyczka rządowa dobrow olna .............. G — 100J
dito z roku 1850............. <4 1023, —

dito z roku 1852.............. 102J _
Obligi długu s k a rb o w eg o ........................ 34 — 93

dito premiów handlu morskiego . . . — —
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej  . . 34 — 91#
dito miasta B e r l i n a ................................ G — —

Listy zas tawne Marchii E lekt,  i Nowej 34 — 100
dito Prus W schodnich  . .  . •'H — 971
dito P o m o rs k ie ..................... 34 — 994
dito W .  X. Poznańskiego. . 4 — 1044
dito W . X .P o z n . ,  n o w e . . 34 ---a 98
dito S z lą s k ie .......................... 34 --- 994
dito Prus Zachodnich . . . . 34 --- 96*

Bilety rentowe P o z n a ń sk ie .................... 4 --- 1004
L o u is d o r y ..................................................... — --- llO J
Akcie kolei żelaznej Starog.  Poznańsk. 34 — 944

CENY mm
w  m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy ,  s z e f e l    . . . .
Ż y ta ,  szefel  .............................
Jęczm ien ia ,  s z e f e l ..............................
O w sa ,  s z e f e l .........................................
T a ta rk i ,  s z e f e l .....................................
Grochu , s z e f e l ......................
Z iemniaków , szefel . . . . . . . .
S iana ,  centnar  ..........................  ’
S łomy, kopa . . . . j '. ’ \ |
M asła , g a r n i e c .....................................
Sp ir i tusu  (beczka 120 kw.)80 JTral

Dnia 22. Sierpnia, 
1853. r.

oil I  J o

2 15 _ 2 25 _
2 2 6 2 3 fi
1 14 6 1 19 —
1 — _ 1 3 fi
1 15 — 1 20 —
2 2 6 2 5 —_ 14 — — 15 —

— 22 6 — 25 —
8 _ — 9 _ —■
1 25 —. 2 _ —

24 10 — 24 20 —■


